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Naród, co znosi cierpliwie affront despoty- 
zinu, Može zaslugiwać na polilowanie, ale ni. 
gdy na szacunek, Ten zarzut nas nie lrafa. 


Polak zawsze był niecierpliwy jarzma. Są te-. 


go liczne w dziejach dowody; my dziś dajemy 
mowy. Przyciśnięci monopoljami, i podatka- 
mi, przechodzącei siły nasze i potrzebę cza- 
su; napróżno rozumieliśmy, iż okapimy temi 
ofiary, zaręczone nam konstytucją wolności. 
Lecz zawiedliśmy się okropnie. Ta xięga praw na- 
„szych leżała zamknięta nasiopniach tronu. Tra- 
cili$my po kolei majątki nasze i swobody, te 
nawel, których używaliśmy za xięziwa Warsza- 
«skiego. Spoliatis arma supersunt! rzekli- 
smy natenczas i chwyciliśmy za broń. Nie skła= 
dajmy jej, póki się niezabezpieczymy odpowrola 
porządku rzeczy, którego główną zasadą, by- 
ła pogarda praw człowieka, i władza absolu- 
tna. Walka! wałka na śmierć! To nam dziś 
hasło jedyne, 

W tych chwilach miebezpieczeństwa, dykta- 
tura stała się potrzebną. Został nią przyo: 
dziany mąż, którego talenta wojenne i szla- 
chetna odwaga, są nam, rękojmią zwycięztwa: 
którego charakter i cnota, są nam rękojmią 
wolności, Wyrzekł w obliczu narodu: że nie 
ina na celu, jedno dobro publiczne; z» wierzmy 
Jego słowom.  Otocziny go miłością naszą, i 
téim publicznćm zaufaniem, które z Archime- 


desem rzec może:. Du mihi ubi stari; terram 
coclutngute mopedo. 
wiera Się dla nas nowa epoka brzemienna 
mi wypadkami, w którćj dzienniki 
są powołane groć ważną rolę. W walce tylu. 
opinji, tylu interessów , wśród szczęku oręża ; 
ustaje wszelkie inne czytelnictwo; lecz wztna- 
ga się tem bardzićj czytanie dzienników. Sta- 
ją sig one wyłączną niem.l łekturą , calego na~, 
rodu. Każdy je bierze do rąk jak zwiastuny 
losu łojczyzny , i obywateli; każdy ich się ra- 
dzi, jak symplomatów czasu. Działając bezu- 
ustannie, i raz po raz wywićrającwpływ ogro- 
mny na wszystkie umysły, w nich się kształci 
i odbija opinje publiczna: ta królowa świata.“ 
Redakcja teraźniejsza Kuv. Polskiego, prze- 
konan», o tćj potedze dzienników; biorąc do rąk 
tak dzielne, lecz zarszem tak niebezpieczne 
narzędzie, przedsięwzięła obchodzić się z nićm 
z lą ostroźnością, jakićj obecne wymagają o- 
koliczności. Tym końcem zakreśliła sobie pe- 
wne prawidło postępowania; których treści, 
nie waha sie przed publicznością objawić, jake 
wyzaani, wiary swojćj politycznej. 
Najpićrwszym celem naszego dziennika Ďe- 
dzie upowszechnienie i utwierdzenie wszelkich 
pryncypji towarzyskich. Rozszerzenie pomy- 
słów liberalnych i zaszczepienie cnót obywatel- 


skich. 
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; Bedziemy starali się wyłuszczyć zalety. i ko- 
rzyści, monarchji konstytucyjnćj, ściśle z syste- 
matem reprezentacyjnym poľaczonéj, gdyż tę 
formę rządu mamy za najwłaściwszą dla kraju 
naszego. 

Będziemy wspierać usilnie rząd w jego zamia= 
rach do dobra kraju dążących. W przypadkach, 
które nam się będą zdawać wątpliwe; użyjemy 
prawa cenzary czynów rządu, które w kraju 
wolnym każdy obywatel posiada; lecz użyjemy 
go skromnie i ostrożnie. Oppozycja jest po- 
trzebna. Jest ona najlepszym przyjacielem rzą: 
du, przyjsciełem opryskliwym i czasem przy- 
krym, ale zawsze zbawiennymi. Co się opićra; 
to wspićra. : 

Będziemy starali się wyświecić, znaczniejsze 
zdrożaości przeszłego rządu, i fakta usprawie- 
dliwiające naszę rewolację, którą pie my sami 
zrobili, ale rząd przez nas, przepełniwszy mia: 
rę niegodziwości i acisku. My szanować Za: 
wsze będziemy konstytucyjną nietykalność, o- 
soby króla, nie sięgając tylko odpowiedzialnych 
ajentów władzy. Będziemy się w téj mierze 
trzymać, téj mądrej fikcji politycznćj, przyję- 
tej przez Anglików: że król nie może sie my- 
lié, że król jest nieomylny. Za królem Poł- 
skim ta jeszcze potężnie przemawia okoliczność, 
Że w pośród nas mieszkać nie mogąc, nie wi- 
dział rzeczy jedno przezkłamliwe pryzma rap- 
portów. . ` 

Zakazaliśmy. sobie wszelkich osobistości, F- 
miona własoe rzadko się na kartach kurjera 
ukażą. Podrzędaych osobliwie zbrodniarzy i 
szpiegów, zostawimy w tej glłębokićj wzgardzie, 
jaką wrażają każdemu. 

"Podczas sejmu, nasz dziennik powiększony 
będzie, w miarę obfilości imaterji, a może obok 
niego wydawac będziemy tygodaik, sejmowym 
wyłącznie poświęcany obrad m. Te pisma o- 
twarte będą zawsze posłom, deputowanym, i 
wszystkim obywatelom cheącym bronić dobrej 
sprawyzbyle ich artykuły napisane byty w duchu 
jakiegośiny powyżej obwieścili. Nie przyrzeka: 
my tadzież, Że wszystkie w całości umieszcze 


ne będą; podłegać albowiem musą tak jak ar-- 


o 


tykuty samychże redaktorów, rozpoznaniu wszy» 
stkich osób należacych do redakcji i zatwier= 
dzeniu przez większość głosów. 
Przyjęte przez wszystkich należących do reda- 
kcji Kurjera Polskiego dnia 9 grudnia 1830 r. 
Wincenty JViemojowski. 
ROZKAZ DZIENNY 
W kwaterze głównćj Dnia 10 grudnia 1830. 
w Warszawie 


Wracają do służby. Jenerał dywizji Sta- 


nisław Wojczyński i jenerał brygady Kazimierz _ 


Małachowski. — Postępuje na wyższy stopień. 
W półbaterji rakietników konnych, podchorą* 
ży Sz»powicz, ne podporucznika. — Umieszczo-* 
ny zostaje. -W kompanji rzemieślniezćj, z re- 
forniy porucznik Krauz. — Ofrzynują żądane 
dymissje, — Dowódźca brygady 26j dywizji u- 
łanów J. K.M. jeverał brygdy Adam de Wiir= 
temberg i adjutant jego polowy, kapitan baron 
Bülow Gebhard. 
Dyktator 

; (podpisano) J. CHŁOPICKI. 

Za zgodność z oryginalem Szef sztabu głó- 
wnego, jenerał brygady Mroziński. 

Dyktstor postanowieniem swejóm z d. 9 gra- 
dnia r. b. mianrwał zastępcą ministra sprawie- 
dliwości JW. Bonawenturę Niemojowskiego o- 
bywatela znanego całćj Polsce v cnót i świa. 
tfa, tudzież prześladowania jakiego doznawał za 
obałonege rząda. 

Qacgdaj sen.t jednomyślnie zatwierdził sej- 
mik cyrkułu M. S. Warszawy dotąd zawieszo- 
ny,a na którym wybrano deputowanym JW Wal. 
Zwierkowskiego. ? ? 

Rada municypalna ogłosiła, iż kupuje sza pię 
i plólno stare płacąc za funt piórwszój od zk. 
i gr.15 do 2 za drugie od gr. 45 do zł. 1. 25) 
iż z mecy najwyższych rozkazów niewolno jest 
przedawać ani kupować effektów wojskowych. 
Znajdujące się w ręku prywatnym winny być 
składane w biórach komosissarzy cyrkułowych. 
3, W skutek odezwy Gubernatora stolicy  ża- 
wiadomia młodzież $posobiącą się na pomo». 
chików lekarskich, iż może znaleść pomie- 
szczenie w wojsku. 4) Iż wszelka broń w ręku 
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prywatnych będąca ma być złożona u gospodarzy 
domów którzy zajćj liczbę i Gałość są odpowie- 
dzialni. 5) Zawiadamiając iż ciężar kwaterun- 
ku na teraz uchylopym być niemoże, wzywa o= 
bywateli aby kwatery przygotowali lub nale- 
Żytość za nie do kassy wnieśli. 

Z rozkazu Dyktatora utworzona komitet, zło- 
Żony z obywateli J. U. Niemcewicza, Ign; Cie. 
szkowskiego, Woj. Sobolewskiego i Franciszka 
Piątkowskiego do przejrzenia i roztrząśnienia 
rapportów szpiegowskich, orsz pism i korres- 
pondencji policji tajnej. | á 

Doia 8 grudnia wojsko cesarzewicza miało 
się przeprawić przez Wisłę pod Patawamii Je- 


nerał brygady xże Adam Wirlemsbergski Zadat- 


uwolnienia od służby. Jererulny intendent Woj- 
ska naszego K. Wolieki miat długą z cesarze- 
więzem ro4mowę, która ima być podana do pu- 
blicznój wiedomości. Jenerał Małecki wrócił 
do Waószawy a pułkownik Turnoi kapitan Fie- 
bicki wrócą od granicy. 


— Swięta sprawa wolności i niepodległości oj- 


czyzny naszćj, wszystkie ogarnęła umysły. 
Ktokolwiek zwie się Połakiem piemoże oboję* 


tinym patrzyć okiem, na ż:pul, jak! wszystkich 
Zbrodnią byłóby nieczuć i-nie- 
pojmowoć Ićj sprawy, i w słanowczćj chwili Q- 
puszczać; drogą ojców naszych ziemię. Opa- 
trzność poblogosławi tak czystym, zamiarom; 
Ona poprowadzi nas drogą honoru i sławy ! 
Wznieśmy ducha do pana zastępów, kłóry ser- 
ca ojców naszych, tylekroć razy ża wolność 
walczących, męstwem i wytrwałością uapełniał. 
Wy duchowni Polscy, wy pomazańcy Boga, 
tłójmaczcie ludowi święte jego nauki! przejmij- 
cje się duchem współuego inieresn: pomnyjcie 
Że nas jednej Religji ogień ogrzewa, Że was 
jedna z nami wykarmiła matka, Że dla uićj w 
obrębio swego powołania, wasze: usiłowania, Wa- 
sze prace i wasze życie poświęcić winniście. 
Ojak wielkie, jak wspaniałe jest wasze po- 
wołanie. Słowa Boga przez usta wasze 7 kas 
zalnie kościoľáw ogłaszane, bedą silniejszą bro- 
nią nad stal i Żelazo! Wy władać możecie sere 


serca ożywia: 


kemi myślą; wy, Hómacząc powinności lowarzy= 
skie, wystawiając cnoty prawych. synów ojczy,» 
zmyj zasilając i pokrzepiając umysł, ojców nā% 
szych wiarą, dopełnicie jedyny obowiązek ja- 
kiego po was Bóg, ojczyzna i rodacy wymagają! 

Daleka niech będzie myśl, aby powstanie z 
orezem w ręku, brało początek w zawiści oso- 
bistej lub narodowej, a tém mnićj aby targoąć 


"się miało na swięte religji węzły, tuk silnie 


porządek towarzyski łączące. Wolność oj- 
czyzny , wolność myślenia, uszanowanie dia 
praw boskich i ludzkich, eta jest hasło Polą: 
ków! 

Stajemy dziś na tym stopniu kultury i cywi-- 
lizacji, że bez zerwania wędzideł namiętności 
ludzkich, obejść się możemy, ina drodze wy» 
obrażeń o prawach, jakie się od wieków woł- 
nemo i cpotliwemu ludowi należą, cel Życzeń 
uaszych osiągnąć potrafimy. Połączmy tylko 
nasze chęci i usiłowania, podajmy sobie dłoń 
bratnią, a każdy wj.kimkołwiek stanie, nie- 
chaj czynem i myślą dopomaga, drogjćj matce 
ojczyznie —F. Zakrzewski. p 

W terażnjejszém odrodzeniu się narodu, ma- 
my prawo domigać się po rządzie, ażeby wyra» 
zy: ojczyzna, konstytucja, wołnosć , od, lat 
przeszło dziesięciu ze wszystkich pism i xią- 
Żek wymazywane, w publiczoćj instrokcji nie- 
cierpiane i kręcone, mogły nakoniec dojść do 
ladu i młodzieńczego wieku umysłów. , Dotąd 
najsurowszą odpowiedziałaość, najskrzętniejsze 
szpiegowanie ściągali na siebie ci którzy te za- 
kazane wyrazy, nie już drukiem ogłaszać , 
gdyż to przy czujnćj strany policji i natężonćj. 
uwadze Cenzury wykonać się oie dalo; lecz w. 
w naukach szkolnych młodzieży podawać się o- 
śmielili. Dzięki Bogu! nowe zaczęło się Ży- 
Polakowi wolae jest mówić i czuć Że wia 
ojczyznę ; wolao rozpamiętywać o swobodach 
konstytucjinych i tyloletnióm ich gwałcenia; 
wolno się chlubić wolzoscią, tym najistotniej> 
szym warunkiem moralnego bytu człowieka. 
Do roku 1820 nauka honstytącji narodowej 
slanowiła część instrukcji szkolnej. Plan nauk 


cie. 


( 


zaprowadzony w wspomnionym roku, wyłączył 
tę najważniejszą praw obywatelskich naukę, z 
wiadomości potrzebnych w zawodzie obywateł- 
skiego Życia, do którego szkoły wojewódzkie i 
wydaiałowe usposopobiać powinny. Upominamy 
się teraz o zwrvót lćj nauki. Niech mlodzieź 
już w pićrwszych chwilach odrodzenia się na- 
szego pozna, pod jakiemi zasadniczemi prawa- 
mi, Żyć byliśmy powinni, niech wie źe ich 
przechowanie hasłem było obecnćj rewolucji. 
Znany patrjotyzm teraźniejszego naczelnika 
sświecenia publicznego, pozwała się spodzićwać, 
Że wyda w pićrwszych dniach urzędowania swo- 
jego polecenie do wszystkich szkół, aby mło- 
dzień uczono konstytucji, zachowa w całości te 
ustawy, czy je zmieni, zawsze w obecnym cza- 
sie nauka konstytucji oświeci w jakimkolwiek 
sposobie młodzież, uchroni ją od niewłaściwe- 
go uważania toczących się wypadków, i niewcze- 
snego zapału, który wnienawiści uarodowćj 
nrógłby szukać dla siebie źródła, 4. J. 

W tych dniach obywatele przez radę muni- 
cypalną delegowani do spisania i zabespiecze- 
nia effektów pozostałych po wojskach Rossji- 
skich w koszarach przez też wojska dawniej za= 
jętych, usłyszawszy w koszarch Pułku gwardji 
strzelców wołyńskich podziemne jęki, po pil- 
ném szukaniu znaleźli małe otwory w sklepie. 
niach piwnic i przekonali się Że w tych piwni- 
cąch zamurowanych było dwóch ludzi, którzy 
podług ich zeznania tam od 8 lat o chlebie i 
wodzie bez światła i powietrza zostawali. Ofia- 
ry te despotyzmn zawczesnie na świóże powie- 
trze wyprowadzone, utraciły przytomność, nie- 
można dla tego w tćj chwili o szczegółach tak 
interessującego zdarzenia pewnćj powziąć wia- 
'domości; gdy jednak starania lekarskie przy- 
wrócą tym nieszczęśliwym siły potrzebne do 
opowiedzenia kto są i dla czego tak okropne- 
go doznali losu, Redakcja nie omieszka udzielić 
publiczności dalszych w tój mierze wiadomości. 

Sztab gwardji ruchomych województw Kra- 
kowskiego, Kaliskiego, Sandomierskiego i Ma- 
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CZĘ pe desiat COZZA OZ ZZA AK 
GO. KANTORGŁOWNY PRZY ULICY DANIELOWICZOWSKIKJ POD 


1832" ) 


zowieckiege,pospissza donieść rodakom Że W. Q- 
kotowicz przywiózł oświadczenie od fabrykan= 
tów zagranicznych miasteczek Zgierza, Kone 
stantynowa, Alexandrowa etc. iź ci z własnej 
woli wywdzięcz jąc się swój nowćj ojczyznie , 
ofiarowali zformować legion Niemiecki, obiera= 
jąc za swego dowódzcę rzeczonego Wgo Okołoe 
wicza, bez Żądania najmniejszej pomocy od rzą» 
du ani na ubranie, ani na swe uzbrojenie, Oby 
ten przykład zspalił serca lych wszystkich, któż 
rzy naszćj ziemi swój los, swe dostatki wiani, 
i którzy na- przyszłość świętćj wolności i swce 
bód Polaka używać będą. 

W dniu wczorajszym wyszedł pierwszy nu- 
mer pisma politycznego w jezyku niemieckim 
pod tytułem: Warschiuer-Blalt, które trzy ra- 
zy w tygodaiu okaże się, to jest we wtorek z 
czwartek i sobotę, do nowego roku numerami 
tylko będzie do nabycia po groszy pięć. Kan- 
ter główny w drukarni rządowćj Nro 617 przy 
ulicy Danielowiczowskićj pod królami Polskie- 
mi, u Ciechanowskiego Podwale, Kelichena uli. 


ca Długa. 


Kto zgubit Rodowód pułku 15go Jazdy Polskićj za 
X. Warszawskiego , zechce się zgłosić po odebranie 
onego do drukarni A. Galęzowskiego i komp. przy 
ulicy Zabićj Ner 472. 


EB Dwadzieścia Złotych Polskich nagrody za od- 
danie zabłąkanego na ulicy Kozićj lub Senatorski éj 
Pieska, szpica białego z żółtemi znakami, lub do- 
niesie o nim do sklepu narożnego przy ulicy Nowo- 
Senatorskićj pod filarami. 
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